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Postawa godna naśladowania
W dzisiejszych czasach, gdzie króluje 

chciwość, sobiepaństwo, znieczulica spo­
łeczna trudno znaleźć ludzi, dla których 
ludzkie nieszczęście, zagrożenie życia, 
chęć niesienia pomocy innym nie jest obce.
Wręcz jest nadrzędne w codziennym po­
stępowaniu.

Cale szczęście, że są wśród nas jeszcze 
tacy ludzie. A tym bardziej, że są to pra­
cownicy Tramwajów Warszawskich i człon­
kowie naszego związku.

Takim człowiekiem, któremu nie jest obo­
jętne ludzkie nieszczęście jest pracownik 
zajezdni R-4 „Żoliborz" -  Tomasz Kudła.
Niemal bez zastanowienia, w ludzkim od­
ruchu pospieszył z pomocą nieznajomemu 
mężczyźnie ratując mu życie. Ale wszystko 
po kolei.

W mglisty, szary poranek 23 listopada 
Tomasz Kudła jechał tramwajem linii „22".
Poranek, podobny do innych. Ludzie za­
myśleni nad swoimi sprawami oczekują tyl­
ko, aby tramwaj jak najszybciej zawiózł ich 
do określonego punktu. Starają się nie 
zwracać uwagi na to, co dzieję się obok 
czy za oknem. Lekko pod nosem zrzędzą i 
złorzeczą motorniczemu, że chyba zbyt 
wolno jedzie.

Dochodzi godzina 7.30. Tramwaj do­
jeżdża ulicą Broniewskiego do przystanku 
„Sady Żoliborskie” w kierunku Centrum 
Handlowego „Arkadia". Uwagę motorni­
czego zwraca na przystanku tłumek pasa­
żerów skupionych w kółko nad starszym 
mężczyzną leżącym twarzą do chodnika.
Jego ciałem wstrząsają drgawki. Ludzie 
stoją obok i jakby nie zwracali uwagi, że 
tuż obok nich, być może, umiera mężczy­
zna. Ta obojętność ludzi na przystanku 
zaintrygowała motorniczego, który mimo 
wszystko, postanowił sprawdzić, co się 
dzieje. Wybiegł z kabiny. Natychmiast prze­
wrócił leżącego mężczyznę na bok. Zoba­
czył, że jego twarz zupełnie zsiniała i przy­
pominała raczej śliwkę niż ludzką twarz.
W tej samej chwili stwierdził, że mężczy­
zna ma atak padaczki i jest potrzebna na­
tychmiastowa pomoc. Człowiek zaczynał 
się dusić. Bez wahania wyciągnął z bocz­
nej kieszeni długopis i starał się do wło­
żyć pomiędzy zęby, aby nie dopuścić do 
zwarcia szczęk i braku dostępu powietrza 
do płuc. Lecz długopis niestety, nie wy­

trzymał naporu szczek. Pękł pod ich naci­
skiem. Motorniczy postanowił palcami wci­
skanymi w policzki nie dopuścić do zwar­
cia szczęk. Jednocześnie drugą ręką usi­
łował wyciągnąć mężczyźnie język, który

z każdą sekundą coraz bardziej zatykał 
gardło, uniemożliwiając dopływ powietrza. 
Po dwóch próbach udało się wyciągnąć
na zewnątrz język. ________

dok. str. 2

Rozmowy w związkowych pokojach
Powracamy do cyklu naszych artykułów 

przedstawiających rozmowy i troski na­
szych związkowców. Trosk nie tylko o wła­
sną przyszłość, ale również o przyszłość 
firm, w których pracują i poprawy ich wi­
zerunków nie tylko, wewnątrz ale i na ze­
wnątrz.

Dzisiaj kawa i rozmowy w pokoju związ­
kowym w R-4 „Żoliborz" i zajezdni „Redu­
towa".

Zakład R-4 „Żoliborz"
Wśród rozmówców miedzy innymi Prze­

wodniczący Andrzej Krystosiak i Tomasz 
Kudła.

- Tak, możemy powiedzieć -  stwierdził 
Andrzej Krystosiak, -  że od pewnego cza­

su bardzo dobrze układają się nam sto­
sunki z kierownictwem zakładu. Coraz czę­
ściej nasze uwagi są załatwiane niemal od 
ręki. Cieszy nas postawa Pana Zgódki, z 
którym bardzo dobrze się rozumiemy. Ce­
nimy go za swoistą szczerość w naszych 
rozmowach i za zrozumienie wielu naszych 
spraw. Mamy nadzieję, że obecna sytu­
acja nie tylko, że pozostanie na dłużej, ale 
także nabierze nowych, wyraźniejszych 
form współpracy.

- Tak, szczególnie teraz, kiedy w naszym 
zakładzie w obecnej chwili zachodzi tak 
dużo zmian. Szczególnie w zakresie in­
westycji -  stwierdził Tomasz Kudła. Ru-

dok. str. 2
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Postawa godna naśladowania -  dok. ze str. 1
Po chwili zawotal do ludzi na przystanku 

i w tramwaju - Ludzie dzwońcie po pogo­
towie. Niech ktoś mi pomoże przytrzymać 
nogi. Sam sobie nie dam rady. -

Niestety, w odpowiedzi na swoje woła­
nie -  usłyszą) tylko -  człowieku, zostaw 
tego nura. Nachlał się, a nam się śpieszy 
do pracy. -

Cześć z pasażerów tramwaju wysiadło i 
nie zwracając uwagi na to, co dzieje się w 
ich pobliżu i poszło na autobus. Wygląda­
ło jakby wyjątkowo tego dnia śpieszyli się.

Dopiero po 2-3 minutach samotnej reani­
macji mężczyzny przez motorniczego z 
tłumku gapiów wyłonił się mężczyzna, któ­
ry przyszedł z pomocą.

Sytuacja zdawała się być opanowana. 
Mężczyzna nagle zaczerpnął głęboko po­
wietrza i otworzył oczy. Konwulsje pomału 
ustawały.

Gdzieś po 6-7 minutach od rozpoczęcia 
reanimacji przez motorniczego rozległ się 
sygnał karetki pogotowia. W chwile po­
tem dalszą reanimację podjął zespół ka­
retki. A właściwie to już tylko jej zakoń­
czenie, bo najważniejszą część wykonał 
motorniczy.

Mężczyzna wstał i usiadł na pobliskiej 
ławce. Lekarz podszedł do motorniczego i 
stwierdził:

- Gratuluję szybkości reakcji. Gdyby nie 
pana reanimacja przed naszym przyjaz­

dem, prawdopodobnie przyjechalibyśmy 
stwierdzić już tylko zgon. Uratował mu pan 
życie. My tu już niewiele mamy do zrobie­
nia, ale mimo wszystko zabierzemy go do 
szpitala.-

Po 10 minutach od początku zdarzenia 
ruch tramwajowy powrócił do normy. Zno­
wu tramwaje jechały zgodnie z planem i 
rozkładem, a w nich ludzie obojętni na ludz­
kie nieszczęście. Ludzie ze znieczulicą, 
pazerni na pieniądze, zachłanni, zawistni. 
Wyrzuci z ludzkich odruchów. Zapatrzeni 
tylko w siebie.

A motorniczy dalej pojechał swoją trasą. 
Za swoja postawę usłyszał jedynie od pa­
sażerów: - Panie, pospiesz się pan, już 
jesteśmy spóźnieni.

Nie usłyszał nawet jednego słowa uzna­
nia dla niego i jego postawy i trzeźwości 
umysłu w takiej sytuacji i co najważniej­
sze odpowiedniego przygotowania do ra­
towania życia.

Ot po prostu - pasażerowie doszli do 
wniosku, - że właściwie to nic specjalne­
go się nie wydarzyło. Ot sytuacja, jakich 
wiele każdego dnia.

Motorniczy po powrocie z trasy spisał od­
powiedni raport, z jakiego powodu wstrzy­
mał ruch (całe szczęście, że nikt go nie 
ukarał). Raport poszedł ad akta i nikt po 
tym się już ta sprawą tak naprawdę nie 
zajął.

Szkoda, bo naprawdę takie postawy trze­
ba gloryfikować, pokazywać innym, A czy 
Tomasz Kudła swoja postawą nie stworzył 
pozytywnego wizerunku Tramwajów War­
szawskich w oczach pasażerów? Nie stwo­
rzył obrazu, że w TW -  pracują ludzie od­
powiednio przygotowani i potrafiący zna­
leźć się w każdej sytuacji? Czyż nie jest to 
najlepsza reklama firmy? Reklama z ludz­
ka twarzą?

Cichy, skromny -  Tomasz Kudła. Ceniony 
za swoją pracę także w zajezdni R-2 „Pra­
ga", w której również pracował. Tam również 
dal się poznać jako człowiek reagujący na 
ludzką krzywdę. Człowiek wielkiego serca.

Czy naprawdę nikt w kierownictwie TW 
nie pomyśli, żeby, choć skromnym listem 
pochwalnym nagrodzić jego postawę?

Nie wymagam, aby wpisać jego nazwi­
sko do jakieś księgi zasłużonych w TW, 
ale wypadałoby, choć dać uścisk Prezesa 
i kierownika. Swoją drogą, taka księga 
mogłaby powstać - zawsze jest to jakaś 
nobilitacja pracowników.

A póki co. - dziękujemy w imieniu kole­
żanek i kolegów z ZZPKM koledze Toma­
szowi Kudła za jego postawę. Dziękujemy 
i jesteśmy myśli, iż jego postawa nie bę­
dzie odosobniona. Takich ludzi potrzeba 
nam więcej. Cieszymy się, że jest w sze­
regach naszej organizacji.

Wiwo w grudniu 2006 roku.

Rozmowy w związkowych pokojach - dok. ze str. 1
sza budowa stanowiska pod tokarkę pod­

woziową. Zmienia się także wygląd hal 
przeglądowych. Już niedługo ludzie będą 
trochę mniej ciężko pracować. Choć do

ideału jeszcze droga daleka. Niestety, je­
steśmy zajezdnią, która ma najwięcej naj­
starszych tramwajów 13N. Trzeba powie­
dzieć, że. mimo, iż już dość wiekowe - spi­

sują się nadal bardzo dobrze. Aby spisy­
wały się jeszcze lepiej trzeba jednak cos 
niecoś w nich ulepszyć. Ot taka linka od 
pantografu potrafi naprawdę utrudnić ży­
cie a być może nawet doprowadzić do nie­
szczęścia.

Mówię tu o drugim wagonie w składzie 
dwu-wagonowym. Najczęściej w drugim 
wagonie nie ma kabiny. Młodzi ludzie czę­
sto wsiadają w drugim wagonie na miejscu 
motorniczego. Często interesują się pulpi­
tem, a od pewnego czasu także owa linką 
od pantografu. Czasami potrafią bawić się 
nią i odłączają w ten sposób pantograf od 
sieci. To z kolei potrafi uruchomić hamulce 
i zblokować drugi wagon. Tramwajem szar­
pie -  a pasażerowie, do kogo maja preten­
sje? No oczywiście - do motorniczego.

Czasami potrafią w sobie znany sposób 
lekko podwiązać linkę na haku i podczas 
jazdy pantograf na dołkach odłącza się od 
sieci a po chwili z powrotem się załącza. 
Powoduje to szarpanie składem. Sam mia­
łem już kilka takich przypadków i dopiero 
na pętli stwierdzałem, że znowu ktoś pod­
wiązał pantograf. Czy naprawdę nikt nie 
może pomyśleć nad tym jak zabezpieczyć 
przed ciekawskimi linki pantografów w 
N13, w drugim wagonie?

dok. str. 3
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Rozmowy w związkowych pokojach -  dok. ze str. 2
- Koleżanki i koledzy związkowi - wtrą­

cił w rozmowę Andrzej Krystosiak- dość 
często zgłaszają nam, iż mają sporo 
uwag do nowego regulaminu pracy mo­
torowych. Wiele z tych zmian idzie w kie­
runku jakby odcztowieczenia pracy mo­
torniczego. Stworzenia jakby automatu z 
człowieka. Starają się zrozumieć, że tech­
nika idzie na przód i trzeba stale się do 
niej dostosowywać, ale bez przesady. 
Jeszcze tramwaje obsługują ludzie a nie 
zaprogramowane roboty. A skoro ludzie, 
to trzeba znaleźć się w ich sytuacji i zro­
zumieć, co się da zrobić a co nie. Myślę, 
że do tematu nowego regulaminu powró­
cimy jeszcze nie raz z wykazaniem pew­
nych nieprawidłowości i zapisów, które 
naszym zdaniem należałoby zmienić.

- No właśnie, nowy regulamin, nowy 
rozkład jazdy i jak zawsze za takimi zmia­
nami -  znowu coraz krótsze przerwy na 
pętlach. Coraz krótsze przerwy na posi­
łek -  dodał Tomasz Kudła.

- O ideale, aby na każdej pętli był punkt 
socjalny, to nawet nie ma, co marzyć. 
Szkoda, że zamiast coraz bardziej o nas 
dbać pod kontem socjalnym, idzie się w 
innym kierunku Raczej odchodzenia od 
spraw socjalnych. Miedzy innymi zamy­
kania kolejnych ekspedytur i miejsc wy­
poczynku na pętlach. W innych miastach 
jednak bardziej się dba o motorniczych. 
A jakże by było wspaniale, gdyby się jesz­
cze zaczęto dbać tak jak jest to Niem­
czech, Francji. Tam motorniczy -  to Pan 
motorniczy. A u nas? Hmm -  może kie­
dyś i my się dorobimy takiego uznania?

Tak to tylko kilka spraw. O innych poru­
szanych w rozmowie, postaramy się na­
pisać w kolejnych wydaniach „Rozdroży".

Zakład „Redutowa"
W rozmowie uczestniczy między innymi 

Jan Ostrowski Przewodniczący Zarzą­
du Oddziałowego ZZPKM.

- Najgorsze w załatwieniu wielu spraw 
nurtujących naszych związkowców jest 
to, że naprawdę nie ma z kim gadać 
stwierdził Jan Ostrowski. -  A to, że nie 
jest kompetentny, a to. że zgłaszał już 
wyżej i czeka na odpowiedz, a to, że nie 
on decyduje o pieniądzach. Zawsze jest 
jakieś wymijające, ale. A ludzie chcą na­
prawdę prostych i łatwych do załatwie­
nia spraw. Ot. choćby sprawa umunduro­
wania. Są talony, są rozdzielniki, -  ale co 
z tego -  jak nie ma na magazynie odpo­
wiednich rozmiarów. Przecież ktoś kiedyś 
spisywał ile, jakich rozmiarów potrzeba 
na konkretnej zajezdni i pod te zapisy 
zamawiał ubrania. Ludziom trudno zro­
zumieć, że na magazynie nie ma dane­
go rozmiaru a powinien być. Ciągle tylko 
słyszą od magazyniera, że danego roz­
miaru nie ma i nie wiadomo, kiedy bę­
dzie. A co on winien -  ten magazynier, - 
że nie jest kompetentny interweniować 
wyżej.

Są przypadki, że z talonem chodzi się nie­
raz ponad pól roku i ciągle się słyszy -  nie 
ma, nie ma. Może za miesiąc. Ludzie wie­
dzą, że za taki stan, iż na magazynie nie 
ma wszystkich rozmiarów są winne także 
pieniądze, a te trzeba oszczędzać i zama­
wiać dosłownie pod konkretne zamówienia, 
a nie na zapas. Ale czy przypadkiem w ra­
mach tych oszczędności ktoś się nie zago­
nił i nie zamówił zbyt mało umundurowa­
nia? Dobrze by było, żeby ktoś kompetent­
ny wreszcie przedstawił ludziom na piśmie 
jak to jest, a nie wysyłał nie wiadomo do 
kogo i udawał, że jest niekompetentny.

- Inną drażniąca ludzi na „Redutowej" i w 
dodatku na stawiane w niej pytania, także 
nikt nie potrafi odpowiedzieć jest sprawa 
popsutej myjni. Niby odpowiednia firma 
sprzątając lekko opłukuje autobusy, ale tak 
naprawdę to wykonuje to podobnie jak 
sprzątanie wewnątrz autobusów. Nie, nie 
chcę powiedzieć, że niekompetentnie i nie­
chlujnie, -  ale czasami jakby trochę „po łeb­
kach”. Ta sprawa była zgłaszana już wielo­
krotnie. ale jakoś ciągle nie ma z kim do­
kończyć tej rozmowy. A za czystość we­
wnątrz i na zewnątrz autobus na mieście, 
kto odpowiada? Ano jak zawsze kierowca 
i znowu dostaje nie za swoje winy. Nie tylko 
do nadzoru, ale również pasażerów. Może 
wreszcie ktoś przypomni sobie o swoich 
obowiązkach i zajmie się sprawą?-

- Cieszy fakt, że wreszcie mamy z praw­
dziwego zdarzenia dyspozytornię. Wszyst­
ko jakoś z głową poukładane. Okienko wy­
dawania. przyjmowania. Miejsce na krótki 
odpoczynek. No po prostu niemal ideał. No,

Tradycyjnie, pod koniec roku przypadają 
„Dni Honorowego Krwiodawstwa". Na wie­
lu spotkaniach w Klubach Honorowych 
Krwiodawców ich członkowie -  ludzie do­
brej woli i ogromnego serca, podsumowują 
rok, dzielą się swymi doświadczeniami i osią­
gnięciami. Najbardziej aktywni i ofiarni otrzy­
mują pamiątkowe medale, odznaczenia, pu­
chary i skromne prezenty za ich oddanie i 
bezinteresowność.

Także w Klubie HDK przy MZA i TW raz w 
roku w uroczystej oprawie są wyróżniani 
najbardziej aktywni członkowie Klubu.

W sobotę 9 grudnia 2006 roku w kawiarni 
„Wisełka" Ośrodka Spółdzielni Usług So­
cjalnych przy Wale Miedzeszyńskim w War­
szawie odbyło się przedświąteczne, rodzin­
ne spotkanie Honorowych Dawców Krwi, na 
co dzień pracujących w Miejskich Zakładach 
Autobusowych i Tramwajach Warszawskich.

W spotkaniu uczestniczyli również zapro­
szeni najwięksi sojusznicy Klubu HDK i 
sponsorzy jego działalności. Prezes Tram­
wajów Warszawskich -  Krzysztof Karos, 
Prezes Miejskich Zakładów Autobusowych 

I -  Roman Podsiadły oraz Przewodniczący

ale prawie ideał, bo jednak w tym zapę­
dzie ktoś znowu o czymś zapomniał. Za­
pomniał miedzy innymi o automatach do 
kawy, herbaty i innych napojów. Zapo­
mniał również o przeniesieniu tablicy HDK 
-  PCK. Zapewne, ktoś z decydentów przy­
pomni o niej sobie, jak będzie potrzebo­
wał krwi dla kogoś bliskiego. Wtedy rów­
nież nie będzie gnębił krwiodawców, że 
muszą, co najmniej na 7 dni przed - zgła­
szać, iż idą oddać krew. Wtedy zapewne, 
będzie chciał z dnia na dzień pozyskać 
krwiodawców i wszystko załatwi, aby ich 
mieć -  nawet stosowne zapisy w grafi­
kach.

- Tyle się słyszy o deklaracji kierownic­
twa firmy w niesieniu pomocy w działalno­
ści klubów HDK. To niech będzie ona fak­
tycznie. Niech ktoś naprawdę zacznie po­
magać ludziom, którzy społecznie prowa­
dzą klub.

Tak, to tylko kilka spraw, o których się 
mówi w związkowych pokojach. Mówi się 
także o nich poza nimi. Szkoda tylko, że 
nie są one słyszane w innych pokojach. 
Pokojach decydentów. Być może za po­
średnictwem „Rozdroży" wreszcie je ktoś 
usłyszy i zacznie nie tylko rozmawiać, ale 
i działać?

Dobrze by było. aby tak było. Niby spra­
wy nie wielkie, można by rzec nieistotne, 
ale załatwienie ich zawsze poprawi nastrój 
w miejscu pracy. Bo chyba o dobry nastrój 
w miejscu pracy zależy także pracodawcy, 
co? A nie o tylko wymierne efekty ekono­
miczne.

Wiwo w styczniu 2007 roku

Związków Zawodowych działających w 
obu w/w firmach. Bogdan Bucholc -  Prze­
wodniczący Związku Zawodowego Pra-

dok. str. 4

A

Klub HDK przy M ZA i TW



4____________ \ L >  ZZPKM  ZZPKM  ZZPKM  ZZPKM

Spotkanie Klubu HDK przy MZAMtiTW . /
W arszaw a 9 grudnia 2006 roku
Prezes Klubu Jerzy Pustelnik w ręcza pam iątkow ą p lakietkę  
Przewodniczeniu ZZPKM - Bogdanowi Bucholc za wspieranie  
działalności Klubu przez Z w iązek  Zawodowy

dok. ze str. 3
- Ze swej strony chciałbym zadeklarować 

zacieśnienie współpracy Zarządu TW z 
Klubem HDK przy MZA i TW. Zacieśnienie 
poprzez dalsze wspieranie finansowe i 
merytoryczne. Korzystając z okazji chciał­
bym zadeklarować pomoc przy wydruko­
waniu i kolportażu specjalnych ulotek, któ­
re mogłyby być wożone nie tylko w Dniach 
Honorowego Krwiodawstwa, ale właściwie 
przez cały rok w tramwajach. Ulotek po­
pierających i wspomagających honorowe 
krwiodawstwo. Możemy jako Zarząd TW 
współfinansować odpowiednie kwoty po­
trzebne na to. aby. mieszkańcy Warszawy 
wiedzieli, że pracownicy TW i MZA oddają 
honorowo krew i zachęcają do tej idei in­
nych. bo jest to idea ponadczasowa i za­
wsze aktualna oparta na dobrej woli i ser­
cu dla innych, którego czasami, na co dzień 
tak często nam brak. Koleżanki i Koledzy, 
członkowie Klubu HDK -  na Tramwaje 
Warszawskie zawsze możecie liczyć w 
swojej cennej inicjatywie. Jeszcze raz pra­
gnę Wam podziewać za to, co zrobiliście i 
mam nadzieję, że za rok na podobnym 
spotkaniu będziemy mogli cieszyć się jesz­
cze większymi sukcesami w honorowym 
krwiodawstwie.-

Krwiodawcom swe podziękowania złożyli 
również Przewodniczący Związków Zawo­
dowych działających w TW i MZA. Za wspo­
maganie działalności Klubu - Przewodni­
czący ZZ odebrali z rąk Prezesa Klubu HDK 
- Jerzego Pustelnika pamiątkowe plakietki 
i dyplomy.

Na zakończenie spotkania członków Klu­
bu złożono sobie wzajemne życzenia 
przedświąteczne i zyczenia kolejnego, rów­
nie miłego spotkania za rok.

Wiwo w styczniu 2007 roku

Klub HDK przy M ZA i TW -

cowników Komunikacji Miejskiej w War­
szawie, Artur Mierczewski - Przewodniczą­
cy NSZZ „Solidarność" i Kazimierz Lato- 
szek -  Przewodniczący ZZ „Kontra". Spół­
dzielnię Usług Socjalnych -  sponsora, który 
umożliwił nieodpłatnie kawiarni ..Wisełka” 
i opłacił drobny poczęstunek reprezen­
towała Agnieszka Sobolewska -  Kierow­
niczka Działu Marketingu.

Zebranych gości i członków klubu HDK 
wraz z rodzinami powitał Prezes Klubu -  
Jerzy Pustelnik. W imieniu swoim jak rów­
nież Zarządu Klubu podziękował serdecz­
nie za ofiarność i bezinteresowność zebra­
nym krwiodawcom. Podziękował, za ich 
ogromne zaangażowanie w niesieniu po­
mocy potrzebującym.

- Z roku na rok, mimo trudności przyby­
wa nas i coraz więcej oddajemy krwi -  tego 
niezastąpionego leku, wszystkim, którzy go 
potrzebują -  stwierdził w swym wystąpie­
niu Jerzy Pustelnik. -  Już od kilku lat. nasz 
klub oddaje ponad 400 litrów krwi rocznie. 
To naprawdę ogromna ilość, która plasuje 
nasz klub w ścisłej, warszawskiej czołów­
ce Klubów HDK. Z jednej strony dużo a 
jednak, jak wiemy z własnego doświad­
czenia jeszcze zbyt malo. Ciągle banki 
krwi rejestrują niedobory. Widzimy to, wi­
dzą to także nasi członkowie, którzy jak 
zawsze ofiarnie na każde hasło - „Ratu­
nek" oddają dodatkowo potrzebną krew. 
Za to -  chciałbym jeszcze raz serdecznie 
podziękować. -

Następnie najbardziej ofiarnym krwio­
dawcom członkowie Zarządu Klubu HDK 
wraz z Prezesami MZA i TW wręczali pa­
miątkowe puchary i odznaki PCK (lista 
wszystkich wyróżnionych oraz serwis foto­
graficzny zamieszczone są na naszej stro­
nie internetowej).

Wszystkim odznaczonym i wyróżnionym 
serdeczne podziękowania złożył Krzysztof 
Karos - Prezes Tramwajów Warszawskich. 
W swym krótkim wystąpieniu stwierdził:

- Swoją codzienną pracą, swym odda­
niem w niesieniu pomocy innym, potrze­
bującym - zaliczacie się do ludzi wyjątko­
wych. Ludzi, dla których nie są najcenniej­
sze pieniądze, sława a najważniejsze jest 
czynienie dobra i szczęścia dla wielu, któ­
rych niejednokrotnie nie znacie. Dla nich i 
ich rodzin. Jesteście bezimiennymi leka­
rzami, często, nie bez przesady jak powiem 

dawcami życia. I za to Wam dziękuję.
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Chyba coś jest niedopowiedziane
Tak. tak -  tylko wtaściwie do końca nie 

wiadomo, kto to ma dopowiedzieć do koń­
ca pewne zmiany, które wymusił sejm RP 
poprzez nowelizację art. 130 paragraf 2 
Kodeksu Pracy. Obecny zapis brzmi: „ 
Każde święto występujące w okresie roz­
liczeniowym i przypadające w innym dniu 
niz niedziela obniża wymiar czasu pracy 
o 8 godzin". Nowelizacja weszła w życie z 
końcem listopada i już objęta grudzień 
2006. Pracodawcy MZA i TW zgodnie 
stwierdzili, że, mimo, iż w grudniu 2006 z 
godnie z nowelizacją powinno być 152 
godziny, oni zachowają normę 160 godzin, 
by ewentualnie pracownicy nie byli strat­
ni, szczególnie ci pracujący w systemie 
godzinowym. Wspaniały gest. Pracownicy 
są wdzięczni pracodawcom. Jakże oni o 
nich dbają. Tylko, ze nowelizacja nie obej­
mowała tylko grudnia 2006, a odnosi się 
do bliżej nieokreślonego czasu w przyszło­
ści. Czyli również lat następnych. Jednak 
w swych pismach okres przyszły, jakoś 
pracodawcy zgodnie pomijają. Raczej nic 
o tym nie mówią.

Wśród związkowców zrodziły się wątpli­
wości, a te jak wiadomo należy rozwiać i 
wyjaśnić. Nastąpiła ożywiona korespon­
dencja pomiędzy związkowcami z ZZPKM 
a pracodawcami w tej sprawie. I tutaj za­
czynają się niedopowiedzenia (a może 
celowe uniki ze strony pracodawcy, tak na 
przetrzymanie sprawy?), których jakoś stro­
na pracodawców stara się nie widzieć. A 
szczególnie tego, co podkreśla w swym

Co ludzie jedzą
Co prawda opisywana sprawa została 

przez Prezydium i Zarząd ZZPKM załatwio­
na niemal „od reki", dosłownie z dnia na 
dzień, ale przypomnimy ją ku przestrodze, 
aby jednak ludzie odpowiedzialni za po­
siłki regeneracyjne mieli rękę „na pulsie" i 
mimo wszystko nadal obserwowali wyko­
nywanie umowy. Umowy pomiędzy do­
stawca posiłków do zajezdni MZA a kie­
rownictwem firmy.

Od pewnego czasu pracownicy, którym 
przysługują posiłki regeneracyjne zgłaszali 
nieprawidłowości w komponowaniu menu. 
A raczej przypadkowość doboru składni­
ków. Ot choćby rosół czy ogórkowa z wkład­
ką z pasztetu. Zmieszanie tego razem po­
wodowało po podgrzaniu jakąś dziwna 
papkę o dość dziwnym wyglądzie. Raczej 
zniechęcającą do konsumpcji. O smaku 
lepiej nie mówić. Czyżby dostawca nie prze­
liczył się w swoim mniemaniu, -  że głodny 
wszystko zje?

Niestety, często pracownicy zgłaszali, iż 
posiłki są sfermentowane i nienadające się 
do spożycia. Ci, którzy to zgłosili przeżyli 
zmianę i kilka godzin po zmianie bez sen­
sacji żołądkowych, ale ci, którzy mimo 
wszystko skonsumowali -  niestety w tym

piśmie, ZZPKM wysłanym do pracodaw­
ców. Tego, że nowelizacja nie obejmuje 
tylko grudnia, ale cały rok 2007 i lata na­
stępne. Oto fragment pisma Prezydium 
ZZPKM: „ Prezydium wnosi, aby zmniej­
szenie czasu pracy wynikające ze zmian 
nowelizacji kodeksu pracy w roku 2007 i 
latach następnych tak, jak w grudniu 2006 
roku nie powodowało obniżenia wynagro­
dzenia dla pracowników zatrudnionych na 
podstawie stawki godzinowej.

Naszym zdaniem pozostawienie wyna­
grodzenia na niezmienionym poziomie 
pracownikom płatnym miesięcznie, a ob­
niżenie pracownikom płatnym godzinowo 
spowoduje nierówne traktowanie pracow­
ników w zatrudnieniu (art. 18 -  3a kodek­
su pracy).

Wobec tego wnosimy o dokonanie sto­
sownych przeliczeń, aby wprowadzone 
zmiany w kodeksie pracy nie obniżały wy­
nagrodzenia zatrudnionym na stawce go­
dzinowej.

Kolejnym ważnym argumentem przema­
wiającym o zachowaniu wynagrodzenia 
przez obie grupy pracownicze są naszym 
zdaniem przepisy art.2 pkt. 2 oraz art. 4 
pkt.3 Europejskiej Karty Społecznej".

W pismach otrzymanych po piśmie jw 
pracodawcy solennie deklarują, że inten­
cją spółki jest równe traktowanie wszyst­
kich pracowników i przestrzeganie przepi­
sów kodeksu pracy. Powracają do tematu, 
że w wyniku obniżenia ilości godzin -  pra­
cownicy na pewno nie stracą w grudniu

konkretnym dniu nie byli wydajni na stano­
wisku pracy, a jedynie zwiększyli zużycie 
papieru, narażając firmę na dodatkowe 
wydatki. A przeciez firma stale szuka 
oszczędności. Niestety, w tym przypadku 
poniosła stratę. Mniejsza wydajność -  więk­
sze koszty. Szczególnie na nocnej zmianie.

Zresztą, czy aby w tym zapędzie oszczę­
dzania na wszystkim, ktoś nie zaczął 
oszczędzać także na ludzkich żołądkach? 
Pracownicy starają się zrozumieć, że fir­
ma musi kupować tanio, ale czy koniecz­
nie jak juz, za małe pieniądze to byle, co?

Opisywane przypadki nie byty tylko na 
jednej zajezdni. Według uzyskanych infor­
macji, właściwie nie było tygodnia, aby na 
którejś z zajezdni nie było cichej -, nocnej 
rewolucji pełnej dziwnych odgłosów z 
miejsc odosobnienia z kółeczkiem i trójką- 
cikiem na drzwiach wejściowych. A te od­
głosy, połączone z pomrukiwaniem typu -  
po cholerę dałem się skusić na te ogórko­
wą z pasztetem -  przypominały specyficz­
ne „pole walki" o przetrwanie do końca 
zmiany.

A może -  w kontrakcie na dostawę posił­
ków regeneracyjnych, warto by było za­
wrzeć klauzulę -  dostawca powinien wraz 
z posiłkami dostarczać leki na zatrucia typu 
Sulfagamidyna lub inne równie skuteczne,

2006. Stwierdzają, że nowelizacja wpro­
wadza zmianę zasad obliczania wymiaru 
czasu począwszy od grudnia 2006, nato­
miast zmiana zasad naliczania wynagro­
dzenia dotyczy jedynie grudnia 2006. 
Szczegółowe zasady rozliczania czasu 
pracy i wynagrodzenia za miesiąc grudzień 
zostały odpowiednio wcześniej wysłane. 
Tyle w pismach od pracodawców.

Ale nie ma ani słowa odpowiedzi na po­
stawione przez ZZPKM wątpliwości. Wąt­
pliwości, co będzie dalej? Jak minie gru­
dzień? Czy zachowają się podobnie jak w 
grudniu 2006?

Raczej wątpliwe, że „gest dobrej woli” 
będzie działał dalej. Wszak muszą się do­
stosować do kodeksu pracy, którego w tym 
przypadku, co jest im na rękę, szczególnie 
sumiennie pilnują.

Czyli jak widać z powyższego praco­
dawcy jakoś, czegoś nie dopowiedzieli. W 
specyficzny sposób ominęli odpowiedzi na 
postawione przez ZZPKM pytania. A wła­
ściwie, to raczej powinni odpowiedzieć, co 
będzie dalej. Ludzie chcą wiedzieć i jed­
nak usłyszeć to, co było niedopowiedzia­
ne. Nawet, jeśli będzie to gorzka prawda.

Czyżby pracodawcy nie chcieli psuć pra­
cownikom świąt? No, ale dobra, święta 
przeminęły. Chyba czas coś w tej sprawie 
powiedzieć.

Czekamy, zatem na jakieś jasne sformu­
łowania jak to będzie z grupą pracowni­
ków rozliczanych godzinowo -  a jest ich w 
obu firmach spora grupa.

na własny koszt? Chyba trzeba o takim 
zapisie pomyśleć w przyszłości.

No, ale cóż, taka sytuacja powtarza się 
niemal, co roku, a szczególnie wtedy, gdy 
pojawia się nowy dostawca. Każdy, z tych 
nowych, najpierw testuje wytrzymałość 
żołądków pracowników MZA. A może uda 
się wcisnąć im jakiś kit? No jak się nie uda, 
to trudno, zarobi mniej i w następnym roku 
odpada z przetargu.

Czy naprawdę, nie można wreszcie ja­
koś ustalić raz na zawsze pewnych norm 
żywieniowych? Takich jak postulują pra­
cownicy. Osobno zupa i danie mięsne po­
dawane w ludzki sposób a nie z plastiko­
wych wiaderek?

Lomatko - zakrzyczalem na glos pisząc 
ten temat -  przecież plastikowe wiaderka 
nie mają atestów do podawania w nich 
gorących posiłków, nie mówiąc o tym, iż 
jest to uwłaczające dla ludzkiej godności. 
Chyba ktoś powinien zaządać mimo 
wszystko atestów na te wiaderka. O ile 
wiem, nawet w porządnych gospodar­
stwach hodowli tuczników nie podaje się 
z plastików a tylko z metalowych wiade­
rek.

Drogi decydencie - proszą pracownicy 
po przejściach w miejscach odosobnień z

dok. str. 5



6 ZZPKM  ZZPKM  ZZPKM  ZZPKM

Co w trawie piszczy?
Piszczy? Raczej trzeba - parafrazując - 

zadać pytanie, co zapiszczy? A ową „tra­
wą" są nowe władze Zarządu Transportu 
Miejskiego m.st. Warszawy na czele z Dy­
rektorem Leszkiem Ruta. Według jego 
pierwszych wystąpień jako jeszcze p. o. 
Dyrektora ma warszawską komunikacją 
wreszcie postawić na właściwe tory. Tory 
w przenośni i dosłownie.

Nowy szef Zarządu Transportu Miejskie­
go od 1982 r. byt związany z koleją. Od 
maja 2005 do stycznia 2006 r. zarządzał 
spółką PKP Przewozy Regionalne. Wcze­
śniej pracował m.in. w PKP Intercity. Jego 
najbliższe plany dotyczą właśnie proble­
mów kolejowych.

Jako były kolejarz Leszek Ruta od po­
czątku stawia na szyny. Czy słusznie? W 
pewnym sensie tak, bo szyny kolejowe 
przecinają Warszawę wzdłuż i wszerz, a 
w przypadku kolei jest to prawie wcale nie­
wykorzystywane. Jednak, zanim kolej sta­
nie się w petni Szybka Koleją Miejską po­
dobna do tych z Berlina, Paryża upłynie 
trochę czasu i potrzeba będzie sporo pie­
niędzy. Nawet, jeśli wszystko będzie szlo 
zgodnie z planami, kosztorysami, budże­
tami nie będzie to szybciej jak 3-4 lata w 
najlepszym wypadku. A co do tego cza­
su? Czyżby warszawska komunikacja, 
szczególnie autobusowa miała mieć ko­
lejne 4 chude lata? Podobnie jak było to 
za byłego już Zarządcy Roberta Czapli, 
który tak właściwie, to w sprawie komuni­
kacji miejskiej niewiele zrobił a właściwie 
-  jak się teraz okazuje z wypowiedzi mie­
dzy innymi nowego Dyrektora - więcej na- 
broil?

Sporo też. nareszcie mówi o byłym Dy­
rektorze Robercie Czapli warszawska pra­
sa: „Do tej absurdalnej sytuacji (mowa o 
SKM) doprowadził Robert Czapla, po­
przedni dyrektor ZTM. Dawał do zrozumie­
nia, że pociągi mogą wozić ludzi poza War­
szawę. jeśli wybory w Sulejówku wygra 
kandydat popierany przez PiS. 
Czapla wylądował w stolicy ściągnięty z 
łomżyńskiego PKS-u przez PiS-owskiego 
prezydenta miasta Lecha Kaczyńskiego. 
Jedna z jego pierwszych decyzji po obję­
ciu funkcji to zerwanie umowy z PKP i li­
kwidacja wspólnego biletu na kolej i ko­
munikację miejską. „Koniec z tanimi pod­
różami po Warszawie i do sąsiednich 
miast" - pisaliśmy w kwietniu 2003 r., bo 
40 tys. pasażerów zaczęło płacić za trans­
port drożej (czasem nawet dwukrotnie!). 
Potem było jeszcze dyktowanie podwar­
szawskim samorządom horrendalnych i 
wziętych z sufitu dopłat do podmiejskich 
autobusów.

Przywracanie wspólnego biletu zaczęło 
się dopiero przed wyborami, gdy Robert 
Czapla (dziś już w radzie nadzorczej Or- 
lenu) w końcu przypomniał sobie o pasa­
żerach.

Cud w Sulejówku to tylko początek zmian.

Czas na przywrócenie biletu na kolej i ko­
munikację w całej aglomeracji i wprowa­
dzenie go na linię WKD. I pora na decyzję, 
co dalej z Szybką Koleją Miejską, której 
osiem pociągów nadal kursuje według 
kulawego rozkładu jazdy” -  Gazeta Wy­
borcza 18.12.2006 r.

Szkoda, że dopiero teraz. No, ale cóż. 
dobrze, że chociaż teraz piszą podkreśla­
jąc wyraźnie, że jednak warszawską ko­
munikacją rządzą ludzie z politycznego 
nominowania a nie koniecznie ze wzglę­
du na posiadana wiedzę. Trzeba mieć na­
dzieję. że owe wyraźne sugestie i komen­
tarze warszawskiej prasy czyta także nowy 
p.o. Dyrektor ZTM - Leszek Ruta. Być może 
zauważy, że jakimś dziwnym przypadkiem 
dziennikarze zaczynają go łączyć z nomi­
nacją po linii partyjnej. Wszak jest urzęd­
nikiem „Ratusza" i podlega Pani Prezy­
dent, a ta wyraźnie określa swoje politycz­
ne preferencje związane z PO.

Trudno dzisiaj mówić o planach nowego 
dyrektora odnośnie pozostałej komunika­
cji miejskiej. Tej tramwajowej i autobuso­
wej. Należy mieć nadzieję, że nie będzie 
zbytnio absorbował swego czasu tylko na 
sprawach na których zna się najlepiej, -  
czyli komunikacji kolejowej i wszystkiemu 
co na szynach na ziemi i pod ziemią.

Jak na razie z Placu Bankowego docie­
rają tylko charakterystyczne stukoty kól po 
kolejowych szynach. Trudno usłyszeć ci­
chy szum dieslowskich silników czy szmer 
autobusów napędzanych gazem a co do­
piero hybrydowych - elektryczno-gazo­
wych. A na ten szum czekają Warszawia­
cy z dzielnic i przedmieść, do których na 
pewno nie dojadą wagoniki metra, SKM

kółkiem lub trójkątem na drzwiach przy 
wyborze następnego dostawcy -  popatrz, 
że to ma być żywność dla ludzi, podawa­
na w ludzkich i godnych człowieka warun­
kach. Nie patrz tylko na cenę i nie odsta­
wiaj bylejakości. Skoro MZA nie może od­
stawiać bylejakości, to niech i dostawcy 
tego nie robią. Bo jak wszyscy będziemy 
to robić -  to marna nas czeka przyszłość.

No, ale kończąc powyższy temat -  na 
szczęście sprawa natychmiast została za­
łatwiona przez Prezydium ZZPKM i jak na 
razie jest spokój. Ale na jak długo? Czy 
została załatwiona już na stale czy do cza­
su kolejnej cichej, nocnej rewolucji? Miej­
my nadzieję, że dostawca potraktował spra­
wę poważnie i już nie nadszarpnie swego 
imienia i zdrowia pracowników.

Ale mimo wszystko, drodzy pracownicy 
obserwujcie, co wam serwuje i jak coś nie 
tak, natychmiast zgłaszajcie.

A tak naprawdę marzy mi się, abyście 
któregoś dnia -  zaprosili mnie na nocny 
posiłek, w którym w menu będzie do wy-

czy nawet tramwaje, -  Ursynowa. Łomia­
nek, Jabłonny itd.

Powstają kolejne wizje kolejnych tras 
metra i SKM. Jak na razie ani słowa o ko­
munikacji tramwajowej i autobusowej, któ­
ra mimo wszystko, jak na razie, jest pod­
stawą warszawskiej komunikacji i prawdo­
podobnie nią pozostanie jeszcze przez 
najbliższe 4 lata. A ta, musi, jeśli już nie 
rozwijać się, to przynajmniej trwać na jako 
takim, w miarę przyzwoitym poziomie.

Miejmy nadzieję, że po 1 stycznia 2007 
roku pracownicy MZA usłyszą także z Pla­
cu Bankowego przyjemny szum dieslow­
skich silników, który będzie zapowiada! 
wreszcie lepsze czasy, dla bądź, co bądż. 
samorządowej autobusowej firmy komuni­
kacyjnej. Że wreszcie usłyszą glos dobre­
go gospodarza całej warszawskiej komu­
nikacji miejskiej, nie tylko tej na szynach.

A my swoją drogą położymy się w tej tra­
wie i będziemy nasłuchiwać tylko pozytyw­
nych wiadomości z ZTM i z Placu Banko­
wego. Wiadomości, które są wypełnieniem 
przedwyborczych obietnic. W razie potrze­
by zawsze możemy je udostępnić zainte­
resowanym a ze swej strony będziemy 
dopominać się o ich wypełnienie.

Czekamy, zatem na spotkanie nowego 
p.o. Dyrektora ZTM Leszka Ruta także z 
nami związkowcami z ZZPKM.

Ze swojej strony chcemy współpracować 
z ZTM, ale żeby robić to zgodnie z oczeki­
waniami chcielibyśmy poznać nieco bliżej 
Pańskie plany Panie Dyrektorze.

A na razie załączamy życzenia samych 
sukcesów z nadzieją, iż w owych sukce­
sach niepoślednia rolę odegrają miedzy 
innymi autobusy z MZA i tramwaje z TW.

boru : pomidorowa na mięsku lub ogórko­
wa a do tego II danie -  ziemniaczki, bu­
raczki i jakiś kotlecik, pulpecik i obowiąz­
kowo deser -  kompot, albo jakaś galaret­
ka nie mówiąc np. o lodach.

Tak, tak, pomarzyć dobra rzecz, ale prze­
cież tak ludzie jedzą na nocnych zmianach. 
Dosłownie nie daleko. Tuz za zachodnią 
granicą, np. w Berlinie.

Czy my jesteśmy gorsi?
Wiwo w styczniu 2007 roku
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Być może wreszcie przyjadę nowe autobusy dla M ZA
W poprzednim wydaniu pisaliśmy o spo­

rze pomiędzy Solarisem a Mercedesem w 
sprawie przetargu na nowe autobusy prze­
gubowe dla MZA. A wtaściwie sporze w 
sprawie pewnych zapisów prawnych, na 
które wtaściwie MZA nie ma wpływu a je­
dynie ustawodawca, który stworzy! błędne 
zapisy. Te błędne zapisy skutecznie zaha­
mowały rozstrzygnięcie przetargu i dosta­
wę nowych autobusów. Spór, który właści­
wie powinien się toczyć poza MZA, na 
płaszczyźnie ustawodawca -  ministerstwo 

a prawnicy firm -  dotknął niestety firmy, 
która została w to wciągnięta. Jednak na­
reszcie sądowy spór w sprawie przetargu 
na dostawę stu autobusów został rozstrzy­

gnięty na korzyść Solarisa. Miejskie Zakła­
dy Autobusowe w styczniu podpiszą umo­
wę z producentem i pierwsze wozy przyja­
dą do Warszawy pod koniec marca.

-  Cieszę się z decyzji sądu, bo pilnie 
potrzebujemy wymienić tabor -  mówi Ja­
nusz Bosakirski, dyrektor ds. eksploatacyj­
nych w MZA. -  Jeżeli Urząd Zamówień 
Publicznych nie zgłosi uwag, podpiszemy 
umowę w styczniu. To oznacza, że pierw­
sze autobusy mogłyby wyjechać na war­
szawskie ulice już w marcu. Pozostałe by­
łyby sukcesywnie dostarczane do końca 
sierpnia.

Nowe wozy będą przegubowe i w pełni 
niskopodtogowe. Zastąpią najbardziej wy­

służone ikarusy. W MZA jest około 400 
pojazdów na granicy śmierci technicznej, 
które należałoby natychmiast wymienić.

Przypominamy, iż również w 2007 roku 
planowane jest rozstrzygniecie kolejnego 
przetargu na dostawę kolejnych 50 krót­
kich autobusów tzw. solówek.

Jak zatem widać rok 2007 może zapisać 
się w historii MZA jako rok przełomowy w 
wymianie taboru. To z kolei rokuje nadzie­
je, ze być może 2007 rok, będzie dla MZA 
może pierwszym rokiem, w którym zapi­
sze się wreszcie jakiś zysk. Nowe autobu­
sy to tańsze użytkowanie i mniejsze kosz­
ty, także na paliwie. Oby dobra passa 
wreszcie zawitała do MZA. Wiwo

Z  działań Komisji Ochrony Pracy przy ZZPKM
Miło jest nam donosić czytelnikom, jak 

„biorą sobie do serca" zalecenia Komisji i 
starają się je natychmiast realizować kie­
rownicy, niektórych zajezdni TW czy MZA. 
Szkoda, że nie wszyscy i dokładnie wszyst­
kie, ale należy mieć nadzieję, że z cza­
sem także i u tych trochę bardziej opor­
nych będzie szło ku lepszemu.

Dzisiaj informujemy o wykonaniu i zamia­
rach wykonania zaleceń przez zajezdnie 
TW -  R-2 „Praga".

Warto zaznaczyć, ze kontrola Komisji w 
zakładzie R-2 była przeprowadzona 20 
października, a już w niespełna 2 miesią­
ce później (18 grudnia 2006) kierownik

zakładu złożył informacje, w której przed­
stawił:

• Pomieszczenia, co, do których byty za­
strzeżenia o brak odnowy -  zostały odno­
wione.

• Ulegnie poprawie oświetlenie, ale jest 
to związane z modernizacją zasilania 230V 
i energonomicznym rozplanowaniem punk­
tów oświetleniowych. Ze względu na po­
trzebę zakończenia innych rozpoczętych 
prac jak wymiana okien i drzwi, remont 
elewacji, remont toalet i innymi, pełna re­
alizacja nastąpi w 2008 roku.

• We wskazanych pomieszczeniach ścia­
ny zostaną wyłożone glazurą siłami wła­

snymi zakładu.
• Dokonano niezbędnych zabiegów ko­

smetycznych we wskazanych pomieszcze­
niach.

• Wzmożono nadzór nad przestrzega­
niem zakazu palenia tytoniu.

Czyli jak widać, koledzy z Komisji Ochro­
ny Pracy starają się zajrzeć wszędzie i 
nic nie ujdzie im uwagi. Dobrze, że rów­
nie poważnie do wszelkich uwag Komisji 
podchodzą kierownicy. Starają się razem 
z Komisją poprawiać warunki pracy. Do­
strzegają, że pracownicy także powinni 
pracować w ludzkich warunkach i należy 
się im to.

Komisja Ochrony Pracy już w najbliższym 
czasie odwiedzi następne zakłady i zajezd­
nie. Będzie jak zawsze sumiennie wszyst­
ko obserwować i liczy na współpracę pra­
cowników. którzy powinni jej zgłaszać 
wszelkie uwagi i spostrzeżenia, którymi 
powinny zająć się kierownictwa poszcze­
gólnych zakładów w ramach zaleceń po­
kontrolnych.

W najbliższym czasie przedstawimy ra­
port Komisji za rok 2006 i ogólne spostrze­
żenia jak to jest z tym BHP w TW i MZA. 
Czy idzie ku lepszemu, czy nie.

Wiwo w styczniu 2007 roku

A co na stronie 
w w w .zzn k m .w a w .n l?

Oj dużo, dużo ciekawych rzeczy, które 
niestety, nie zmieściły się w wydaniu pa­
pierowym „Rozdroży".

Proponujemy zapoznać się z ciekawym 
przedrukiem ze strony „Infobus" na temat 
pierwszego wrocławskiego tramwaju. Tram­
waju wyprodukowanego we własnych, 
dawnych zakładach naprawczych wro­
cławskiego MPK. Może. ten tekst natchnie 
kogoś, aby także w Warszawie o tym po­
myśleć zastanawiając się nad przyszłością 
zakładu T-3 za 10-15 lat?

Żegnamy Ciebie Kolego
Jakże podłym jest życie, że tak krótko twa.

Jakże niewdzięcznym, że kończy się przedwcześnie, 
gdy właściwie dopiero zaczyna się.

Kończy się, gdy człowiek wreszcie dostrzega otaczające go piękno.
Umie cieszyć się nim, budować je, tworzyć dla tych, 

którzy dopiero swymi matymi kroczkami w nie wchodzą.
Dlaczego życie jest takie niesprawiedliwe i zabiera z naszego grona ludzi, 

przyjaciół, znajomych, którzy właściwie zawsze powinni przy nas być? 
Dziewiątego grudnia 2006 roku 

odszedł na zawsze 
zaledwie w wieku 37 lat 

nasz kolega i związkowiec

Piotr Jarczewski

Odszedł nagle, niespodziewanie, 
a przecież miał jeszcze tyle planów, pomysłów na życie.

Cieszył się życiem, dzielił się nim z innymi.
Brał je w swe ręce, ale i dużo dawał mu od siebie.

Wtaściwie więcej dawał jak brał. I czy dlatego -  życie tak krótko dało mu żyć?

Żegnamy Ciebie Drogi Kolego. 
Na zawsze pozostaniesz w naszej pamięci.

Zarząd Oddziałowy ZZPKM 
„Ostrobramska”

http://www.zznkm.waw.nl
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Błądzenie we mgle -  tylko, po co?
Niewykluczone, że nowe władze unieważ­

nią przetarg na projekt i budowę trasy mo­
stu Północnego. Firmy chcą dostać za jego 
wzniesienie trzy razy więcej pieniędzy, niż 
planował Zarząd Dróg Miejskich. Najniższa 
proponowana przez nich cena to 1,6 mi­
liarda zł. Tymczasem kosztorysy miasta 
przewidywały, że trasa na odcinku od Wi­
słostrady do Modlińskiej razem z linią tram­
wajową będzie kosztowała najwyżej 600 
milionów zł.

Problemy z przetargiem skłaniają władze 
miasta do sprawdzenia innego wariantu 
połączeń komunikacyjnych z Tarchominem. 
Obecna ekipa rządząca Ratuszem zasta­
nawia się, czy nie lepiej skierować na most 
Północny metro, a nie jak dotąd planowa­
no - szybki tramwaj.

- Przygotowujemy dla zarządu miasta ana­
lizę, czy wydłużenie metra od Młocin na 
Tarchomin jest w ogóle wykonalne i ile cza­
su trwałyby przygotowanie i sama inwesty­
cja - mówi Grzegorz Żurawski, rzecznik 
Metra Warszawskiego. - Na pewno nie 
można puścić po moście obecnie jeżdżą­
cych pociągów, bo producent nie gwaran­
tuje. że będą one dobrze funkcjonować w 
czasie opadów deszczu czy śniegu. Jeżeli

już, to musiałyby tam jeździć w szklanej 
tubie - zaznacza Grzegorz Żurawski. Jed­
no jest pewne. Linię tramwajową da się 
zbudować o wiele szybciej niż metro. 
Na razie prowadzony przetarg przewiduje 
na moście Północnym budowę linii tram­
wajowej. W ciągu dwóch tygodni komisja 
Zarządu Dróg Miejskich ma sprawdzić, czy 
oferty w przetargu na zaprojektowanie i 
budowę mostu są poprawne. Potem wła­
dze Warszawy podejmą decyzję, czy go 
unieważnić, czy jednak kontynuować. 
Gazeta Wyborcza 22.12.2006 r.

Sprawa mostu Północnego jest prawdzi­
wą solą w oku każdej ekipy rządzącej mia­
stem. Właściwie to tą sprawą zajmuje się 
już trzecia ekipa i w dalszym ciągu spra­
wa jest na tym samym etapie, co w mo­
mencie podjęcia koncepcji jego budowy, 
Czyli na etapie „kreski na mapie. Kreski 
pięknej i wdzięcznej, po której poruszają 
się szybkie tramwaje łączące Tarchomin z 
Młocinami. I tak naprawdę, to lepiej, aby 
ta kreska jednak poprowadziła szybki tram­
waj a nie wagoniki metra. Już są odpo­
wiednie koncepcje i wstępne plany, które 
w znakomity sposób rozwiązują połącze­
nia komunikacyjne właśnie tramwajami. Po

co, po raz kolejny zmieniać warunki pro­
jektowe i wprowadzać założenie dla torów 
metra w specjalnej tubie? Zmiana warun­
ków, to kolejne miesiące dodatkowych 
analiz, a te z kolei na pewno przeciągną 
rozpoczęcie budowy, jeśli nie o miesiące, 
to o lata. Po co wyłamywać już otwarte 
drzwi?

Rozumiem, determinację nowej ekipy rzą­
dzącej miastem, jej chęć osiągnięcia szyb­
kich, populistycznych efektów. Tylko, dla­
czego rozważać nowe koncepcje, kiedy już 
są sprawdzone i wyliczone? Czy nie lepiej 
skoncentrować się na wdrożeniu tego, co 
już zostało wymyślone a ne rozpoczynać 
wszystkiego od nowa?

Czyżby most północny mial przetrzymać 
kolejną ekipę? Jak na razie wszystko wska­
zuje, że chyba przetrzyma i będzie kolejną 
kiełbasą wyborczą dla następców. Szkoda 
tylko, że na tych, przepychankach tracą 
mieszkańcy. Być może stracą także Tram­
waje Warszawskie i samo miasto, bo po 
raz kolejny nie zostaną wykorzystane unij­
ne pieniądze. A wszystko z powodu -prze­
pychanek urzędników niż fachowców od 
rządzenia miastem.

Wiwo w grudniu 2006 roku

Czy M ZA -  Warszawa wyjdzie z  kłopotów?
Miejskie Zakłady Autobusowe Sp. z. o.o. 

w Warszawie (MZA) jako spółka istnieje od 
4 lat. Od samego początku startowała z 
przegranej pozycji, mimo, iż ówczesne wła­
dze miasta z Panem Prezydentem Lechem 
Kaczyńskim (PiS) obiecywały, że będzie 
miała podobne szanse jak inne spółki bę­
dące w 100 procentach własnością miasta. 
Czyli jednym słowem przyzwoity kapitał 
początkowy w postaci terenów, autobusów 
itd. Kapitał potrzebny dla normalnego funk­
cjonowania. No i oczywiście dostały ten 
kapitał początkowy w postaci spłaty ponad 
100 milionów złotych za zakup przez mia­
sto w latach 2001-2002 nowych autobusów. 
Czyli wystartowały do działalności z ponad 
stu milionowym zadłużeniem. Niemal do 
końca 2006 roku miasto również nie wy­
wiązało się z przekazania obiecanych tere­
nów zajezdni. Mało tego, ze nie przekaza­
ło , to jeszcze wymusiło na Zarządzie MZA 
zwolnienie dwóch terenów po zajezdniach 
na Chełmskiej i Inflanckiej, które notabene 
sprzedało z ogromnym zyskiem prywatnym 
developerom pod budownictwo mieszka­
niowe nie przekazując dosłownie ani zło­
tówki swojej firmie, - jaką jest MZA.

Podczas spotkania ze związkowcami ze 
Związku Zawodowego Pracowników Komu­
nikacji Miejskiej Prezes MZA Roman Pod­
siadły stwierdził:

- „W związku z tym. że funkcjonujemy 4 
rok w sytuacji niedoborów finansowych - 
każdy rok jest stratą i w każdym roku 
oszczędza się pieniądze, to zaczyna wy­

chodzić na wielu obiektach zagrożenie bu­
dowlane. Nie mówiąc juz o zwykłej estety­
ce i normalnym działaniu.

W naszym przekonaniu powinniśmy wy­
dawać minimum jakieś 10 milionów rocz­
nie na poprawę stanu naszej infrastruktury. 
Ot choćby na prostym przykładzie -  place 
postojowe, które tak naprawdę wymagają 
remontu kapitalnego w każdej bazie -  to 
koszt jednego metra kwadratowego w do­
brej technologii -  to jest około 500 zł. Te­
raz, jeżeli weźmiemy przeciętny plac po­
stojowy 3-4 hektary -  to jest 40 tysięcy 
metrów kwadratowych razy 500 zł wycho­
dzi nam około 20 milionów na jednej tylko 
zajezdni. Teraz razy 5 baz -  to powinniśmy 
wydać 100 milionów tylko na same place 
postojowe.

Jak widać, skala potrzeb tylko w temacie 
placów postojowych jest ogromna, a do­
dajmy do tego jeszcze remonty budynków, 
stacji paliw, itd. Jak widać mogą to być 
kwoty nawet rzędu grubo ponad 150-200 
milionów.

Oczywiście, chciałoby się powiedzieć 
-  szkoda, że to nie my sprzedaliśmy za­
jezdni na Chełmskiej i Inflanckiej, -  bo 
jak wiemy z doniesień prasowych -  „Mia­
sto" sprzedało „Chełmską" za 365 milio­
nów zł, za połowę „Inflanckiej" dostało 
390 milionów. Gdybyśmy, choć jeden 
obiekt sprzedali i te pieniądze zostawili 
dla siebie -  to byłoby, za co zrobić te 
place, budynki itd. W ystarczyłoby nie 
tylko na remonty, ale także na zakup ta­

boru i ogólną poprawę kondycji finanso­
wej firmy.

Niestety, pamiętam to spotkanie przedwy­
borcze z przyszłym kandydatem na Prezy­
denta Warszawy Lechem Kaczyńskim 
gdzie tam było sporo obietnic, natomiast 
trzeba powiedzieć tak, bo to pokazują wy­
niki, że z obietnic nic nie zostało a władze 
raczej drenowały miasto, niż faktycznie nim 
zarządzało. Muszę powiedzieć, że dla na­
szej spółki MZA - kadencja ludzi z PiS-u 
była fatalna. Dlatego, że przerzucone na 
nas zostały spłaty za tabor, które de facto 
„miasto" kupiło, jeszcze za wcześniejszej 
kadencji niż kadencja Kaczyńskiego. Wła­
ściwie nie powinno się za każdym razem 
zaczynać kadencji od wyczyszczenia szafy 
po poprzedniku ze wszystkich papierów. 
Powinno być jakaś logiczna ciągłość pew­
nych prac poprzedników, bez względu na 
zapatrywania polityczne. W tym przypadku 
tak nie było.

Praktycznie biorąc były stale zaniżane 
stawki za wzkm, co z kolei generowało ko­
lejne straty na bieżącej działalności. Wła­
ściwie nastąpił dodatkowy wypływ pienią­
dza w wysokości mniej więcej 60 milionów 
złotych w okresie tych minionych 4 lat tyl­
ko na samych stawkach. A splata ponad 
100 milionów za zakup taboru, także wyry­
to swoje piętno na kondycji firmy....

Więcej można przeczytać w naszym ser­
wisie prawnym klikając w serwis prawny na 
stronie httD://zzpkm.waw.ol

Wiwo grudzień 2006


